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GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY
wychodzi w Krakowie co miesiąc.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusiech markę.

A d r e so w a ć :
O . N o r b e r t  G o lic h o w s k i,  Redaktor „Głosu 
św. Antoniego11 w klasztorze Braci Mniejszych 

w Krakowie na Stradomiu.

O ś w ia d c z e n ie  R e d a k c y i :
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło­
sie św. Antoniego z Padwy“ czysto tylko histo­
ryczną, przyznajemy wartość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po­

słuszeństwo.
«

W  KRAKOWIE NA STRADOMIU, NAKŁADEM KLA­
SZTORU BRACI M NIEJSZYCH, PRZEDTEM  0 0 .  BER - 

i l  NARDYNÓW.
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Wyciąg ze statutów
pobożnego Stowarzyszenia św . Antoniego z Padwy.

I. Cel.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogu za osobliwszy przywilej 
jakim się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby c i, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j .:

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

c) aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy­

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć C h lała  Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa­
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;
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GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY.

T r e ś ć :  1. Błogosławieństwo O. Jenerała  Zakonu.
2. O unii Zakonu K onstytucya Leona X III. 3. O 
Brzeżańskim  i Fragskim  klasztorze. 4. Modlitwa 
do Matki Bożej we Fragskim  obrazie. 5. Polecenia. 
6. Dziękczynienia. 7. Jałm użny otrzym ane — roz­
dane. Trzy ryciny.

Z radością w sercu podzielam y się 
z czytelnikam i Głosu Św. A ntoniego z P a ­
dwy błogosław ieństw em  O. Je n e ra ła  ca łe­
go Zakonu Braci M niejszych, udzielonem  
R edakcyi i czytelnikom  dnia 23 grudnia 
1897 następującej t re ś c i:

I  K ierow nikom  i Czytelnikom  Głosu św. 
A ntoniego z P adw y udzielam  z całego 
serca błogosław ieństw a serafickiego, aby 
rzeczone pisem ko rozw ijało się pom yślnie 
i plon obfity przyniosło.

Rzym ,, u św. Antoniego dnia 23 grudnia 1897 r. 

M. f  P. B r. Alojzy Lauer

Ł askaw i czytelnicy naszego m iesięcz­
nika przyjm ijcie w dzięcznem  sercem  to 
błogosław ieństwo jak b y  z rąk  sam ego Ojca

Od Redakeyi

M inister jeneralny.



św. F ranciszka Serafickiego i z błogosław- 
czej' dłoni św. Cudotw órcy. To błogosła­
wieństwo m oże przynieść błogi owoc tak 
R edakcyi, jako też  współpracow nikom  i czci­
godnym  czytelnikom . U fam y tem u błogo­
sław ieństw u, iż ono pom noży w spółpraco­
wników, rozszerzy zastępy czcicieli św. 
Antoniego, rozbudzi nabożeństw o wtorkowe, 
w zbogaci źródło jałm użn p. t. Chleba św. 
A ntoniego na rzecz ubogich. A by tak  się 
stało błogosław  nam  Boże, w T rójcy  świę­
tej jed y n y  przez przyczynę św. Ojca F ra n ­
ciszka i św. A n ton iego : W  Im ię Ojca
i Syna i D ucha św. Amen.



KONSTYTUCYA
o Unii Z akonu św. F ran c iszk a  Seraf.

L eon Biskup
sługa sług Bożych ku wiecznej rzeczy pamiątce.

1) Szczęśliwem zrządzeniem , a nie p rzy­
padkiem , sądzimy, się s ta ło , że Nam ongi 
z pośród w szystkich włoskich prowincyi, 
w biskupie rządy dostała się U m b ria , 
w której F ranciszek  Assyski się urodził 
i wzrósł. W śród tej okolicy, ty le  Nam o 
Nim mówiącej, przyzwyczailiśm y się zw ra­
cać pilniejszą uw agę i myśli na tego  S era­
fickiego Ojca. K iedyśm y oglądali na k a ­
żdym  kroku liczne pam iątki i jakoby  ślady 
po nim pozostałe, zdawało się , że one nie 
tylko Nam go na pam ięć p rzyw odzą, lecz 
że Nam Jeg o  sam ego przed oczy stawiają; 
kiedyśm y po dwakroć w stąpili na  szczyt 
góry A lw ernii i oglądali te m iejsca, 
gdzie On na św iat przyszedł, gdzie ziem ­
ską złożył pow łokę, a skąd za jego  sp ra­
w ą ty le niezm iernych dobrodziejstw  i tyle 
dzieł zbaw czych na wsze strony od wscho­
du słońca do zachodu spłynęło, m oglibyś­
my zaiste lepiej i dokładniej pojąć, jakie 
wzniosłe zadanie zostało przez B oga tem u 
wielkiem u mężowi poruczonem . Dziw nie
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Nas u jął za serce ideał Franciszkański. W i­
dząc zaś, że w ew nętrzna siła Franciszkow ych 
zakładów  wielce przyczyniła się do podnie­
sienia życia chrześcijańskiego, i że ta  siła 
nie je s t  tego  rodzaju, aby się przestarzała 
lub osłabła z czasem, dlatego usilnie s ta ­
raliśm y się w czasie rządów  biskupich, 
w Peruzii wznowić i rozszerzyć trzeci Z a­
kon, do którego od la t 2B należym y, a to 
w celu pom nożenia pobożności i dobrych 
obyczajów  wśród ludu. Ten sam duch i ta  
sam a chęć wówczas pow zięta nie opuściła 
Nas, gdyśm y w yniesieni zostali na szczyt 
A postolskiego urzędu.

2) D la tejże przyczyny leżało Nam na 
se rc u , aby ten  Trzeci Zakon nietylko 
w niektórych m iejscach , ale w całym 
świecie kw itnął, spodziew ając się po nim 
cennych owoców, jak ie  w przeszłości w y­
dał. S tąd  złagodziliśm y, o ile to  za 
potrzebne u w ażan o , re g u łę , aby łatw iej­
sza i do obecnych czasów bardziej zasto­
sow ana każdego chrześcijanina zapraszała 
i przyciągała. Oczekiwane pragnienie i n a ­
dzieja Nasza dość pom yślny odniosły sku­
tek.

3) Aleć Nasze osobliwsze uczucie, k tóre 
żyw im y ku wielkiem u F ranciszkow i i jego  
Zakładom, w ym agały czegoś więcej. P o s ta ­
nowiliśmy zatem  przy  Bożej pom ocy do 
tego przyłożyć rękę. Otóż pierw szy Zakon
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Franciszkow y Wymaga naszej troskliwości 
i gorliwości. Zaisla niełatw o znaleźć sp ra­
w ę, k tóraby bardziej zasługiwała na Naszą 
ojcow ską baczność i staianie. W  rzeczy 
samej znakom itą i ze wszech m iar godną 
je s t trosk i życzliwości ze strony A postol­
skiej stolicy liczna i istnieć m ająca św. 
F ranciszka czeladź, nosząca nazw ę Braci 
M niejszych. Seraficki je j Ojciec nadał jej 
praw a i regułę, k tó rą  nakazał sumiennie 
na zawsze przestrzegać. Rozkaz ten  nie 
pozostał płonnym . W  istocie rzadko się 
znajdzie stowarzyszenie, k tó reby  wydało 
tak  w ielką liczbę surow ych naśladowców 
cnoty, ty le opowiadaczy praw dy ew ange­
licznej, ty le  m ęczenników Chrystusowych, 
a N iebu ty le Ś w ię ty ch ; albo, k tóreby  o b ­
fitowało w ty le dzielnych mężów, którzy 
ozdobę i przysługę nietylko Kościołowi ale 
i państw om  przynieśli, a to  dzięki tym  w y­
sokiego stopnia przym iotom , którem i od­
znaczeni w zbijają się ponad gmin powszedni.

4) Bez w ątpienia atoli zbawcze te  owo 
ce byłyby i stalsze i obfitsze , gdyby ów 
ścisły węzeł zgody i jedności był takim  
pozostał, jak im  był w pierw szych czasach 
Zakonu, gdyż cnota im bardziej je s t z łą ­
czoną, tem  je s t silniejszą, przez podział 
słabnie '). P o ją ł to  św ietnie i przew idział

') Św. Tomasz. II. 2a qu. XXXVII. a. 2 ad3um .



roztropny umysł św. F ra n c isz k a , gdyż u- 
tw orzył i przedziw nie zorganizow ał stow a­
rzyszenie swych braci na kształt ciała or 
ganicznego, z różnych członków jedność 
stanow iącego. I  w rzeczy samej co m iał na 
oku, czego chciał jeśli nie tę  jedność, gdy 
jed n ę  p o d a ł ' życia regułę dla wszystkich, 
bez względu na czas i miejsce, i gdy p rzy­
kazał, aby wszyscy jednem u podlegali n a j­
wyższem u naczelnikowi. Dbał on głównie 
i stale o nienaruszone zachowanie tej j e ­
dności. S tw ierdza to  jeg o  uczeń Tom asz 
z Celano, k tóry  m ó w i: usilnem pragnie­
niem  i usilnem  staraniem  św iętego F ra n ­
ciszka było, aby B racia zachowali między 
sobą zw iązkę pokoju ; chciał aby c i, k tó ­
rych jed en  duch natchnął i jed en  i ten 
sam zrodził ojciec, w pokoju  na  łonie te j ­
że samej m atki spoczywali ’).

5) Aleó dostatecznie są znane p ó źn ie j­
sze wypadki. Ju ż  to, że zm ienną je s t  wola 
ludzka, i że zw yczajnie w licznem zgrom a­
dzeniu różne są usposobienia, już  to , że 
z upływem  czasu nieznacznie zbacza się 
z pierw otnej karności, tem  samem doszło 
do tego, że niektórym  Franciszkanom  ta ­
kie życie, a innym  inszy sposób życia się 
upodobał. T a jedność, k tó rą  F ranciszek 
miał na oku i nad k tó rą  usilnie pracował,

’) Y ita secunda p. III. c. CXXI.
&
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którą też chciał p rzekazać jak o  dziedzictwo 
święte synom swoim duchownym, polegała 
przedew szystkiem  na dwóch za sad ach : na 
um iłowaniu ubóstw a dobrow olnego i na na­
śladow aniu wzoru Serafickiego Ojca przez 
ćwiczenie się w innych cnotach. O tóż to  
wzniosłe ubóstwo, ukochane przez całe ży­
cie przez Świętego i iście człowieka B oże­
go, jedn i uczniowie jego  w iernie je  p rze­
strzegać, inni je  jak o  zby t surowe uw aża­
jąc  złagodzonem  m ieć chcieli. S tąd  nastą 
pił podział obserw antów  i konwentualnych. 
Podobnie tęże doskonałość życia, te  w y­
sokie i św ietne cnoty, jak ie  F ranciszka 
wyniosły na  podziw  świata, jed n i chcieli 
naśladow ać w ielkodusznie i z najw iększą 
szkrupulatnością, inni. nieco z mniejszym  
zapałem . Tam ci utw orzyli rodzinę K apucy­
nów. Tak więc podw ójny nastąp ił podział. 
Nie zm arniał otoli przez to Zakon. K tóż 
nie wie, że w każdej z tych w ykazanych 
gałęzi byli mężowie dobrze Kościołowi za­
służeni i sław ą cnót ozdobieni.

6) O Zakonie K onw entuałów  jako też  
o Zakonie K apucynów  nic nowego nie po­
stanaw iam y: niech zostają nadal oba Z a ­
kony jak o  dotąd w posiadaniu i p rzestrze­
ganiu  swych ustaw. N iniejsza Nasza K on- 
sty tucya tyczy się ty ch  tylko synów du­
chownych, k tó rzy  za  przyzw oleniem  Stoli­
cy Apostolskiej m ają pierw szeństw o i honor
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nad innymi, i k tó rzy  trzym ają się czystej 
nazwy B raci M niejszych , zatw ierdzonej 
przez L eona X  ').

7) Ci ostatn i rów nież, pod pewnemi 
względami, niejednakow ego trzym ają się 
sposobu życia. W szyscy starali się bez 
w ątpienia zachować przepisy życia w spól­
nego, lecz jedni ściślej od drugich. S tąd  
w ich łonie, ja k  nam  wiadomo, pow stały 
cztery  rozgałęzien ia : obserwantów, refor­
matów, bosych czyli alkantarynów  i reko- 
lektów. Pom im o to jedność m iędzy nimi 
zupełnie przerw aną nie zosta ła , albowiem 
chociaż się różnili przywilejam i, ustawami, 
zw yczajam i, prow incyam i i now icyatam i 
własnemi, przecież gwoli zachowania rdzen­
nej jedności' wszyscy ulegali jednem u i te ­
mu samemu najw yższem u naczelnikowi, 
k tóry  słusznie zowie się jeneralnym  mini­
strem  całego Zakonu B raci M niejszych2). 
Cokolwiek na  tern jest, ten  czworaki roz­
dział, aczkolw iek stal się przeszkodą do 
w iększych korzyści spodziew anych po j e ­
dności doskonałej, nie zachw iał karności 
zakonnej. Co więcej, poniew aż każda fa­
m ilia wzięła początek  i zachętę od ludzi 
gorliw ych o zbawienie drugich, od mężów 
cnotą i m ądrością odznaczonych, to  też

•) K onstytucya „Idźcie i wy“ z r. 1517 29 maja.
2) Leon X  w K onstytucyi: „Idźcie i w y“.
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w szystkie familie zasłużyły sobie na życzli­
wość i w zględy papieży. Dzięki sile i ży 
wolności czerpanej u tego źródła zdolne 
były w ydać zbaw ienne owoce, wznowić 
pierw otne F ranciszkańskie przykładne życie. 
Lecz jes tże  jak i zakład ludzki, na  k tóryby 
czas swego nie w yw arł w pływ u?

8. Doświadczenie nas uczy, że duch su 
rowości i doskonałości, tow arzyszący zw y­
kle początkow i i rozwojowi zakonnych 
zgrom adzeń, powoli słabnie i że z czasem 
pierw sza gorliwość po większej części osty 
ga. Do tej przyczyny przestarzenia się i u- 
padku, k tó re z w iekiem  przychodzą i k tó ra 
je s t  w spólną natu rze w szystkich stow arzy­
szeń, p rzyłączyła się inna zew nętrzna ze 
strony  nieprzyjacielskiej. S roga burza, k tó ­
ra od wieku przeszło uderza na katoliczm , 
m usiała rów nież natu ra lną drogą złow ro­
gim skutkiem  odbić się na Zakonach, tych 
zastępach pom ocniczych K ościoła kato li­
ckiego. K tóraż okolica, k tóraż część E uro 
py nie widziała zakonników obrabow anych, 
rozpędzonych, w ygnan3'ch  i ja k  n ieprzy ja­
ciół uw ażanych? W ielkiem u M iłosierdziu 
Bożem u przypisać należy, że ich zupełnie 
nie wytępiono. Dwie te  przyczyny złączone 
w yrządziły im ciężkie krzywdy. W  walce 
z tem i dwom a siłam i n iepodobną było rze­
czą, aby węzły jedności nie popuściły i aby 
daw na karność nie nadw erężyła się na
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kształt, jak  słabnie życie w nadw ątlonem  
ciele. S tąd  konieczność odnow ienia sił. I  ku 
tem u już  same n iektóre zakłady przyłożyły 
rąk  usiłując z chw alebną gorliw ością zle- 
czyć owe dwie przez Nas wspom niane r a ­
ny i pow rócić do pierw otnej karności. P o ­
dobnego atoli zam iaru pomimo chw alebnego 
usiłowania, z trudnością osiągnęliby B racia 
Mniejsi, i nie dopięliby go zupełn ie , gdyż 
im zbyw a na sile zespolonej ku jednem u 
działaniu i celowi. W  rzeczy samej Jen e  
ra ł Zakonu nie w yw iera pełnej i całkow i­
tej w łady na wszystkie familie. N iektóre 
bowiem oparte  na osobliwszych ustaw ach 
wyłam ują się z pod pew nych rozporządzeń 
i z pod pew nych rozkazów, skąd oczywi­
ście uporni do ustaw icznych sporów m ają 
o tw artą  drogę. N adto chociaż różne fam i­
lie stanow ią jeden  Z ak o n , i pod pew nym  
względem tw orzą całość, aleć skoro są o d ­
dzielone prow ineyam i w łasnem i i własnymi 
now ieyatam i, łatw o stać się może, że k a­
żda familia bardziej siebie, niżeli cały k o ­
cha Zakon i bardziej k rząta się około 
swych w łasnych spraw  ze szkodą w iększe­
go dobra powszechnego. N areszcie zaledwie 
wspom inać potrzeba o niezgodzie i zapa­
sach częstych pow stałych z różnicy tych 
zgrom adzeń i z nierów ności ich ustaw, 
z przeróżnych dążności, a ja k  długo te  
same pow ody istnieć b ęd ą , niezgody co
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dzień wznowić się mogą. A  cóż zgubniej- 
szego nad niezgodę? Gdy się raz zakorze­
niła podcina głów ne siły życia i do upadku 
sprow adza najbardziej kw itnące sprawy. 
D latego koniecznie po trzeba przyw rócić 
Zakonow i Braci M niejszych świeżą moc 
i siłę, w lać weń życie nowe, usuw ając sił 
rozstrzelenie. Tego dom aga się tern b a r ­
dziej ta  okoliczność, że żyjem y w wieku, 
co do ducha i obyczajów, dem okratycznym , 
otóż wielkich rzeczy wolno się spodziewać 
po Zakonie, k tó ry  swoim pochodzeniem , 
swoim sposobem  życia, swoimi zakładam i 
przedew szystkiem  popularnym  się stał. L u ­
dzie popularni w istocie łatw iej m ogą się 
zbliżyć do mas ludu i pokierow ać nim ku 
zbawieniu. Jesteśm y tego pewni, że Bracia 
Mniejsi, nie w ypuszczą z rąk  tej sposobno 
ści, podanej do zebrania znakom itych zasług, 
owszem, że z gorliwością i ze skutkiem  
użyją je j, jeśli następne czasy ich zastaną 
takim i, jakim i być powinni, t. j. s iln i, do ­
brze zorganizow ani i gotow i do działania.

9) Tę to  spraw ę długo w um yśle N a­
szym  rozważając, mieliśmy na oku i pamięci 
ak ta  N aszych poprzedników , k tórzy  nigdy 
nie omieszkali, ilekroć to okazało się z ko­
rzyścią, czuwać skutecznie według okoli­
czności nad zachow aniem  i pom yślnym  
rozwojem  w szystkich zakonników  Franci- 
szkowych. I  My też  chcem y okazać tę  sa-
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m ą gorliw ość i tę  sam ą życzliwość. Do te ­
go Nas skłaniają nietylko urzędu  naszego 
obowiązek, ale i pow ody na początku p rzed ­
stawione. Zrozumieliśm y, że obecne okoli­
czności bezw zględnie wym agają, aby Zakon 
Franciszkański powrócił do jedności i do 
daw nego życia wspólnego. Tym  sposobem, 
gdy ustaną pow ody do niezgody i sporów, 
wszyscy złączeni jed n ą  w olą będą ulegać 
skinieniu i rządom  jednego, a tak  p rzy­
w róconą zostanie form a konstytucyi, jak ą  
właśnie m iał na oku P atry arcb a  i Zakono- 
dawca.

10) Dwom szczegółom  poświęciliśmy 
uwagę. G-odnemi one były  w praw dzie u- 
w zględnienia, ale nie tyle, aby miały Nas 
w strzym ać od przeprow adzenia Naszego 
zamiaru. M ianowicie umyśliliśmy znieść 
przyw ileje poszczególnych familii i poddać 
bez w yjątku  w szystkich  Braci M niejszych, 
o k tórych tu  mowa, pod jed n ę  i tę  samą 
ustawę.

P rzyw ileje bowiem były  na czasie i ko­
rzystne w ów czas, kiedy zostały nadane, 
dziś ze zm ianą czasów, dalekim i są one, 
aby z korzyścią były  dla obserw ancyi za­
konnej, owszem szkodę je j w yrządzają. 
Rów nież poddanie w szystkich pod jedno 
prawo byłoby wówczas nieroztropnem , gdy 
poszczególne familie B raci M niejszych ró ­
żniły się znaczną odm ianą w karności. Dziś
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je s t  inaczej, drobnostkow a bowiem dzieli 
ich różnica.

11) Pom ni atoli na  tradycye i zw yczaje 
N aszych poprzedników , m ając n a  uwadze 
ważność spraw y zażądaliśm y św iatłej rady 
i roztropnego sądu zwłaszcza od tych, 
k tórzy w tej m ierze mogli Nam być po ■ 
mocni. N ajprzód tedy  w roku 1895, kiedy 
w ysłannicy całego Zakonu B raci M niejszych 
zebrali się w Assyżu na kongregacyą je- 
neralną, pod przew odnictw em  z Naszego 
ram ienia i powagi tam  w ysłanego, ś. p. 
Idziego M aurego, S. B,. K ościoła K ardynała, 
A rcybiskupa F errary , kazaliśm y wybadać, 
co sądzą o złączeniu w szystkich familii. 
N ader przew ażająca większość głosów uznała 
potrzebę przeprow adzenia unii, oraz w ybra­
ła z pośród siebie mężów poruczając im 
ułożenie ustaw  w spólnych dla wszystkich, 
gdyby unię S tolica św ięta zatw ierdziła. 
N adto św ięta K ongregacya dla spraw  B i­
skupich i zakonnych obok kardynałów  n a­
leżących do świętej P ropagandy przykla- 
snęłaN aszem u zam iarowi w przeprow adzeniu 
unii, zbadała troskliw ie ak ta  K ongregacyi 
Assyskiej, p rzejrzała  i popraw iła w edle 
uznania najnow sze ustaw y i przedłożyła 
Nam prośbę, abyśm y przyw rócili Zakon do 
jedności i znieśli wszelką różnicę familii. 
Tak więc przyślim y do jasnego  i żadnej 
wątpliwości nie podlegającego przekonania,



że U nia je s t  korzystną i na czasie, że od­
pow iada m yśli św iętego Założyciela i woli 
sam ego Boga.

12) Skoro więc tak  jest, N aszą A po­
stolską pow agą, mocą niniejszego pisma 
przyw ołujem y i za przyw ołany ogłaszam y 
Zakon B raci M niejszych, obecnie podzielo­
ny na różne familie, do jedności i do peł­
nego i doskonałego życia w spó lnego , tak  
dalece, iż bez wszelkiej różnicy familii, s ta ­
nowi odtąd  tylko jedno  i jed y n e  ciało.

I. N azw y: Obserwantów, Reform atów, 
Bosych, czyli A lkantarynów  i R ekolektów  
się zn o sz ą ; Zakon, wedle Założyciela sw o­
jeg o  Seraficznego Ojca św. F ranc iszka bę­
dzie się nazywał, bez innego dodatku, Z a­
konem B raci M niejszych; rządzić nim będzie 
jed en  Naczelnik, słuchać będzie tych sa ­
m ych praw, jed en  będzie m iał zarząd w e­
dług najnow szych ustaw , którym  to usta­
wom w iernie i stale u legać rozkazujem y.

II. Znoszą się szczegółowe ustawy, p rzy­
wileje, p raw a ,. k tórych  używ ała każda fa ­
milia, znosi się jednem  słowem wszystko, 
co ty lko m oże stanow ić jak ą  różnicę. W y­
jątk iem  w tym  w zględzie są praw a i przyw i­
leje w obec osób trzecich, k tóre to  praw a 
i przyw ileje, ja k  słuszność i spraw iedli­
wość tego  w ym aga, zostają w całej pełni 
nienaruszone.

*
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III. S trój i krój habitów  u w szystkich 
ma być jednakow y.

IV. W  rządzie całego Zakonu jak o  je s t 
jeden  m inister jeneralny , tak  samo m a być 
jeden  prokurator, jed en  Sekretarz i jed en  
P ostu la to r dla spraw  beatyfikacyjnych i ka­
nonizacyjnych.

Y. Od dnia dzisiejszego ktokolw iek 
w stąpi do Zakonu Braci M niejszych, k to ­
kolwiek złoży śluby pojedyncze albo uro­
czyste je s t obow iązany zachow ać nowe 
ustaw y i spełniać obowiązki w ustaw ach 
wyrażone. Jeśliby  k to  opierał się poddaniu 
nowym ustawom  nie może być przypusz­
czony do habitu  ani do złożenia ślubów, ani 
do profesyi.

"VI. Jeśliby  k tó ra prow incya odmówiła 
zastósow ania się do tych  Naszych praw  
i przepisów, niewolno je j przyjm ow ać n i­
kogo do nowicyatu, ani do profesyi.

V II. Zakonnikom  pragnącym  się ćwi­
czyć w wyższej doskonałości albo p ro ­
wadzić życie kontem placyjne będzie m o­
żna wyznaczjm w każdej prow incyi j e ­
den lub dwa klasztory. K lasztory te  atoli 
m uszą się rządzić w edług nowych konsty- 
tucyi.

V III. Jeśliby  niektórzy zakonnicy, po 
ślubach uroczystych dla słusznych p rzy ­
czyn nie m ogli poddać się karności n in ie j­
szą konsty tucyą o b ję te j , m ogą pow agą



i rozporządzeniem  swoich przełożonych u- 
sunąć się do wyznaczonych sobie klasztorów.

IX . Jeśliby  się okazała po trzeba zm ie­
nić granice p ro w in cy i, albo ich liczbę 
zmniejszyć, może to  uczynić M inister jene- 
ra lny  wspólnie z definitoram i jeneralnym i, 
zasiągnąw szy wprzód zdania definitorów 
prowincyi, o k tó reby  chodziło.

X. Poniew aż M inister jenera lny  i inni 
przełożeni do rządu całego Zakonu n ale­
żący zrzekli się swych urzędów, to  też 
chcem y tym  razem  m ianow ać N aszą p o ­
w agą M inistra jeneralnego. Co się tyczy 
definitorów jeneralnych  i zakonników  p o ­
w ołanych do wyższych urzędów, k tórych  
zw ykle obiera kap itu ła  jen e ra ln a , Święta 
K ongregacya dla spraw  B iskupich i Za­
konnych tą  razą ich mianuje, wysłuchawszy 
przedtem  zdania definitorów jeneralnych. 
Tym czasem  aktualny M inister jeneralny  
i jego  definitorzy jeneraln i niech dalej 
trw a ją  na swoich urzędach.

13) P ełną  wesela je s t  dusza Nasza, że 
byliśmy w stanie trw ałym  pom nikiem  u- 
święcić nasze przyw iązanie i daw ną cześć 
ku św. Franciszkow i, osobliwsze t6Ż dzięki 
składam y D obroci B o ż e j, że dla Naszej 
najw yższej sędziwości tę  upragn ioną za ­
chował pociechę. Ze sercem  pełnem  n a j­
lepszego oczekiw ania upom inam y i prosim y 
w szystkich B raci M niejszych, aby pom ni na



w zory swojego wielkiego P atryarcby , ze 
spraw  dla ich dobra wspólnego przez Nas 
uchw alonych nabrali pochop i zachętą do 
cnoty, aby godnie chodzili w powołaniu, 
którem  zostali powołani, ze wszelką po­
korą i cichością, z cierpliw ością, znosząc 
jed en  drugiego w miłości, stara jąc się, aby 
zachować jedność ducha w związce po- 
ko ju1).

14) Zakazujem y, aby niniejszego pism a 
i w szystkich w nim zaw artych rozporzą­
dzeni nigdy nie zaczepiano, albo nie pom a­
wiano o jakiekolw iek podejścia, albo o j a ­
ki brak N asie j intencyi. Zawsze ma być 
ważnem  i pełnem  m ocy i nienaruszalnie 
zaebowanem  tak  sądownie, jak o też  i poza- 
sądownie przez w szystkich bez różnicy 
godności i stopnia. Orzekam y, za żadne 
i nic nie znaczące, cokolw iekby przez ko­
gokolw iek pod pozorem  jakim kolw iek, lub 
jakąkolw iek pow agą świadomie, lub z nie 
wiadomości w przeciwnem  rozum ieniu na- 
ruszonem  było. Nie może się tem u rozpo­
rządzeniu sprzeciw iać żadna spraw a, choćby 
zasługiwała na w zm iankę osobliwą. W szy st­
kim podobnym  aktom  z pełności Naszej 
władzy, z pew ną świadom ością i z własnej 
pobudki odm awiam y skutku i za pozbaw ione 
skutku  orzekam y.

') do Efezów IV. 1—3.
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15) J e s t  naszą wolą, aby odpisom n i­

niejszego pisma, przedrukom , opatrzonym  
podpisem  N otaryusza i pieczęcią osoby na 
godności kościelnej postaw ionej, tak ą  sam ą 
daw ano wiarę, jak ąb y  dawano, gdyby to 
własne nasze pismo było okazanem . N iko­
mu nie godzi się naruszać, albo upornie 
sprzeciw iać się tej naszej konstytucyi, ro z ­
porządzeniu, unii, ograniczeniu, odwołaniu 
i woli. Jeś lib y  kto  na to się poważył, niech 
wie, że ściągnie na siebie gniew  W szech­
m ocnego B oga i SŚ. Apostołów  P io tra  
i Pawła.

D an w R zym ie przy św. P io trze 4  p a ­
ździernika, roku od W cielenia Naszego 
Pana, Tysiącznego Ośm setnego D ziew ięć­
dziesiątego siódmego, Naszego Pontyfikatu 
roku dwudziestego.

C. Kurd. Alojzy Masella L. Kord. Marciu 
Prodataryusz.

W idziano

W  Kuryi I. de Aquila Conti 
M. f  P.

Zapisano w sekretaryi brewiów 
J. Cugnoni.



Brzeżany, Praga.
Ś w ięty  A ntoni Padew ski.

W  kościele Zakonu Braci M niejszych 
w B rzeżanach słynie od daw na obraz św. 
Cudotw órcy, k tórego  rycinę um ieszczamy. 
W  pierw szym  roczniku „G łosu“ podaliśm y 
na str. 240 łaskę, jak iej doznał dziś jesz- 
cze ży jący  p. W . Koczorowski. W  drugim 
roczniku na str. 20 podaliśm y, iż do p o ­
bożnego S tow arzyszenia ku czci św. A n ­
toniego zapisało się dość wiele osób. Na 
tem miejscu zaznaczam y, iż n a  dzień św. 
A ntoniego z P adw y mnóstwo pobożnych 
z bliska i zdała przybyw a do B rzeżan, 
aby złożyć cześć i dziękczynienie św. C u­
dotwórcy. K ościół i k lasztor wznosi się na 
górze i dom inuje nad całem m iastem . B rze­
żany leżą nad rzeczką Ceniówką, na wschód 
południow y ode Lwowa, a n a  wschód od 
P rag i. K oleją  żelazną jedzie się ze L w o­
wa do Zarwanicy, a stąd  kołową drogą, 
38 kilom etrów  w ynoszącą przybyw a się 
do B rzeżan. M ożna też jech ać  koleją że­
lazną ze Lw ow a do Chodorowa, a stąd 
obok F rag i do Brzeżan. B rzeżański kla­
sztor i kościół zaczął budow ać M ikołaj 
H ieronim  z G ranow a Sieniawski, a kiedy 
tenże um arł w krótce po w ypraw ie pod 
W iedeń r. 1683, na dalszą budow ę łożył
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Wizerunek obrazu św. Antoniego w Brzeżanach.
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syn jeg o  Mikołaj A dam  Sieniawski. Do 
tego to  klasztornego kościoła przeniesiono 
w pierw szej połowie r. 1808 cudow ny obraz 
M atki najśw iętszej z F rag i. S tało się to 
w skutek rozporządzenia prow incyała O. 
S alw atora R adlińskiego. K ościół bowiem 
i klasztor we F radze groził ruiną. Na od 
budowanie nie było środków, dlatego za 
konników tj. siedmiu ojców i 4  braci lai 
ków, jak o też  w szystkie kościelne sprzęt} 
przeniesiono do brzeżańskiego klasztoru 
Rząd nie zniósł klasztoru i kościoła we Fra 
dze, lecz go połączył z innym  klasztorem  
T ak brzm i wyraźnie resk ryp t Najw yższy 
z 29 kw ietnia r. 1802 i odezwa c. k. u rzę­
du B rzeżańskiego z r. 1808 dnia 27 czer­
wca. Tym  sposobem  się stało, że dochoda 
mi, fundacyam i i ciężaram i klasztoru F rag - 
skiego podzielił się k lasztor lwowski i 
brzeżański. M inęło la t 90, a oto św ita n a­
dzieja nam  błoga, że oba k lasztory  tak 
brzeżański jak o też  lwowski połączą swe 
życzliwe dłonie i w rócą F radze  za ro zp o ­
rządzeniem  O. prow incyała dawne trady- 
cye i świetność. J a k  O. Salw ator R adliński 
ówczesny prow incyał, zm uszony ciężkiemi 
czasy, obdzielił Lwowski i B rzeżański kła 
sz to r nieocenionem i dobram i F rag i, tak  
mamy niepłonną nadz ie ję , że najprzew ie 
lebniejszy dzisiejszy P row incyał O. Ł ukasz 
Dankiewicz przy pom ocy swojego defini-
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toryum  rozpoczętą  budowę F ragsk iej św ią­
tyn i i k lasztoru  św ietnem  uw ieńczy doko­
naniem. J a k  roku 1887 koronacya obrazu 
Matki N ajśw iętszej na K alw aryi Z eb rzy ­
dowskiej stanow i św ietną perłę jeg o  rzą­
dów p row incy i, tak  odbudow anie F rag i 
i chw ała M aryi, w tem że m iejscu p rzyw ró­
cona, stanow ić będą cenny przyczynek do 
chw ały u  B oga i zasług w prowincyi p o ­
łożonych.

Tobie M atko najśw iętsza, i Tobie św. 
C udotwórco polecam y spraw ę F ragskiej 
św iątyni i klasztoru.

Modlitwa do N. M aryi Panny
w obrazie F ragsk im :

P ani i K rólow o nasza, k tó ra  w ty s ią ­
cznych obrazach słynęłaś i słyniesz cuda­
mi i łaskam i w ejrzyj prosim y, na  nasze 
korne m odły i spraw  to, abyś znow u o d ­
bierała cześć w tym  obrazie i w tern miej - 
sou, gdzie przez kilka w iek ó w l) obrałaś 
by ła tro n  m iłosierdzia i pociechy dla ludu 
tw ojego polskiego i ruskiego. F raga, nie

’) Patrz Niesieckiego herbarz tom  II str. 497 
przy 0 0 .  Bernardynach i Kazanowskich.
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wielka osada pobożnych Twoich czcicieli, 
doznaw ała przez długie wieki od B oga za 
T w oją w ielm ożną p rzyczyną, wiele łask 
i dobrodziejstw . K u Twojej czci pobożni 
fundatorow ie wznieśli tam że św ią ty n ię , 
k tó rą  obsługiw ali synowie duchow ni św. 
F ranciszka. W  te jże  św iątyni obok Tw o­
jeg o  łaskam i słynącego obrazu jaśn iał na 
wsze strony  swym przem ożnym  wpływem  
u B oga św. A ntoni Padew ski. P rzed kilku­
dziesięciu la ty  św iątynia Tw a rozpadła się 
w gruzy, obraz Twój przeniesiono do Brze- 
żan  — F rag a  opustoszała. Dziś we F radze 
św iątynia i k lasztorek praw ie na  wykoń- 
kończeniu. Spraw  to M atko nasza i Boża, 
abyś wróciła ze swym obrazem  do p ie r­
wotnej Twojej siedziby, abyś pocieszała 
lud polski i ruski z góry fragskiej. Za 
Tobą w zdychają tam tejsi m ieszkańcy, p ra ­
gną  nasycić swe oczy, pocieszyć swe serce 
widokiem Tw ego łaskam i słynącego obra­
zu. W róć tem u m iejscu daw ne szczęście. 
Pokieruj m yślą i p racą ty ch  osób, od k tó ­
rych  zależy, aby F radze m inioną w skrze­
sić przeszłość. Za ten  świeży dowód T w o­
je j łaskaw ości, okazanej F radze, okolica 
cała obecna i przyszła chw alić i wielbić 
będzie św ięte Im ię Twoje, czcić i kochać 
będzie goręcej Twego Syna, a naszego 
Zbaw cę Jezu sa  Chrystusa.

Św ięty A ntoni, wielki Cudotwórco, Ko-
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chanku Jezu sa  i M aryi, przyczyń się za
nam i do M atki Bożej i wyjednaj nam  u
Niej przyw rócenie Je j czci w obrazie
i świątyni Fragskiej.

Polecenia.
W grudniu  1897 w kościele krakow- 

kim Św. B ernardyna Seneńskiego na Stra- 
domiu po w torkow ych mszach, przed o łta ­
rzem  św. A ntoniego Padew skiego odprawio 
nych, następujące in tencye polecono m o­
dłom zebranych czcicieli św. C u do tw órcy :

Pew nych rodziców z Podgórza o los 
pom yślniejszy dla syna, J a n a  z Żyw ca o 
sposób do życia, N. N. o odwrócenie z nałogu 
pijaństw a.

Pew nej m atki z Bujakow a, na Szlązku 
o błogosław ieństwo dla syna w naukach, 
A ntoniego z Czerlan o pom yślność w do­
czesnych sp raw ach , W ładysław a i Emilii 
o los pom yślny w przyszłem  życiu, E m i­
lii z K rakow a o posadę, A nny z K rakow a o 
pom yślne zakończenie spraw y sądow ej, 
o zdrowie dla szesnaśeioro osób, M aryi 
z K rakow a o w ysłuchanie próśb i b łogo­
sławieństwo dla dzieci, N. o naw rócenie 
brata. M aryi z W ieliczki o pocieszenie 
w ciężkim  sm utku, N. o pom yślny wynik 
egzam inu sądow ego dla brata , pew nej ma-



tk i o naw rócenie syna. Em ilii o odnalezie­
nie zgubionych rzeczy, M aryi z Podgórza 
o w ytrw ałość w naukach dla syna, Syro- 
czyńskiego z W ęg ie r o pom oc w in te re ­
sach, M ichaliny z T arnow a o pom yślne 
przeprow adzenie spraw y sądowej, Ądryan- 
ny z D obrom irki pod Zarażem  o pom yśl­
ność fizyczną i m oralną rodziny, Zuzanny 
o w ytrw anie we wierze, Leokadyi z K ra ­
siczyna o odw rócenie klęski. Ju lii z L e ­
żajska polecono syna w szkołach będącego, 
M agdaleny o pom oc w spełnianiu obow iąz­
ków. Tekli za Lw ow a chorego męża. X. 
F ranciszka zdrowie.

D ziękczynienia w  grudniu nadesłane:

B ogu najw yższem u przez ręce św. A n ­
toniego dzięki sk ładają : Em m a ze Lw ow a 
za postępy w naukach syna swego. Jad w i­
ga i M arya hr. T arnow skie za odnalezienie 
zgubionej pam iątki i o trzym anie wielkiej 
łaski. M arya B orzęcka z W ieliczki za dwie 
łaski doznane w tygodniu, Jan  i M arya 
B ugnarow ie ze Sam bora za zdrow ie córki, 
F ranciszek  i R ozalia K ozłow scy z Pułko- 
wic, M arya S. z Tarnow a za kilka łask 
i złożyła votum  do o łtarza św. A ntoniego 
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w kościele Braci M niejszych w Tarnowie,
I. Syroczyńska ze Szwidnik. Pew na osoba 
z Tarnopola za pom yślne złożenie egzam i­
nu, i odnalezienie zgubionej książki do 
m odlenia. K arolina B aczyńska z Załoziec, 
K lem entyna G ołębiowska z Sopohowa. 
Ż ona za zdrow ie męża: M arcina Szopki. 
A lbina P rzybylska z D yrdyna, na Górnym  
Szląsku, N. z Opola za zdrowie. Al. Grzy- 
sikiewicz z K am ionki L ipnik, K atarzyna 
Sinderm an i M arya H rosińska z Tarnopola, 
M arya B ielska z L ipnik  pod Mościskami, 
A nna Szyga z K urow a za odzyskanie 
wzroku .córki. Zofia Szkaradek za w yzdro­
wienie krówki. Jó ze f Syga za odkry tą  k ra­
dzież, F ranciszek  B ybakiew icz z K o n stan ­
tynopola za odkrycie złodzieja i zw rot 
zabranych rzeczy. Tę relacyę stw ierdził
O. Mikołaj K iefer, m isyonarz w K o n stan ­
tynopolu.

O. M ichał Stasionis ze Lw ow a w im ie­
niu Józefy  Chrzanowskiej składa dziękczy­
nienie ze prędkie i cudowne uzdrow ienie 
ręk i i palca. Czego lekarze nie zdołali, 
tego  dokonały modły i ufność te jże  J ó z e ­
fy Chrzanowskiej, długoletniej czcicielki 
św. Cudotwórcy. To też z wdzięcznością 
złożyła we Lw ow ie na chleb dla ubogich 
2 złr.

&



CMeb Św. Antoniego,
czyli ja łm u żn y  w  gru d n iu  1 8 9 7  otrzym ane.

H r. J .  i M. T arnow skie ze Śniatynki
11 złr. H . F ..z  B aranow a 1 zł. 27 et. A n­
to n i Szaffner z B ujakow a od różnych osób 
2 złr. 2 i ct. I. D ydyńska z Jasionow a 1 złr. 
20 ct. M. Osiadacz 27 ct. J a n  W ęgrzyn 
z W adow ic 17 ct. A ntonina z Czerlan 30 ct. 
M. K rzem ińska 20 ct. F ranciszek  K ozłow ­
ski, R ozalia Kozłow ska, A nna Kowalska, 
Jo an n a  Olszewska, D oro ta  P ukalska i trzy 
inne osoby przez ręce p. W eroniki Kwelli 
z Pałko  wic 14 m arek i 60 feników =  8 złr.
12 ct. T eresa K asper z Niska 7 złr. 34 ct. 
Salom ea R uszkow ska z W ieruszow a 1 złr. 
10 ct. E leonora Szurm ińska z Podzam cza 
w Poznańskiem  od różnych czcicieli 20 złr. 
51 ct. Z Żyw ca przez ręce p. Namysław- 
skiego zelatora i J . S. 1 złr., A. B. 50 ct. 
M. R. 20 ct. B. P. 20 ct. S. T. 10 ct, M. 
D. 8 ct. Ap. R ączka 50 ct.

Z Załoziec K arolina R aczyńska 1 złr., 
W . M. ze Lw ow a 1 złr. K lem entyna Go­
łębiow ska z Sopohow a 1 złr. M arcin Szop­
ka z M iotek koło P iek ar 3 m arki =  1 złr. 
74 ct. A lbina P rzyby lska z D yrdyna na 
Górnym  Szląsku m arkę =  58 ct. B ańczyk 
M arya 64 ct. B ogdańska z K rakow a 10 złr. 
A leksandrow a Grzysikiewicz z K am ionki 
L ipnik  3 złr. (Mszę odprawiono). L. Mo-



raw kow a z Chm ielowa 2 złr. H. Radoszew- 
ska z D ym arki 4 złr. (Mszę odprawiono). 
Z Opola A ugustyn K liza 58 ot. M. i W. 
z Szczepanow ie 58 ct. N. N. z Opola 1 złr. 
74 ct. T. M esserschm idowa ze Lw ow a 1 złr. 
M. M adejski 1 złr. Lub. Paw las z córką 
M aryą 5 złr. 50 ct. Ju lia  Tom aszek i M ar 
ta  K aw oń z M ichałkowiee 5 złr. 80 ct. 
K atarzyna S u n d erm an , M arya H rosińska 
z T arnopola po koronie, M arya B ielska 2 
złr. Olimpia W ładyozow a, M. Popielow a 
\  Zam ikalow a po koronie. Syroczyńska ze 
Św idnik na W ęgrzech 8 złr. Ju lia  Delkie- 
wicz, O żegalska M arya z K am ionny, Biliń 
kiewicz E m ilia ze S tanisław ow a po 1 złr. 
M ichalina W achholcow a z T arnow a 1 złr. 
50 ct. A dryanna K ierska z D obrom irki 
1 złr. Z H u ty  Królew skiej przez ręce p. 
M. H ildebrand  od 7 osób 4  złr. 56 ct. J a -  
kób K ras 28 ct. K olm an R ozalia ze Z ło ­
czowa 1 złr. L eokadya z K rasiczyna 1 złr. 
45 ct. X . Michał G órski z zachodnich Prus 
przez ręce 0 0 .  Jezuitów  2 złr. 64 ct. T e­
kla S tańkow ska ze Lw ow a 8 złr. Dr. A. 
P rochaska ze Lw ow a 1 złr. H. M. z K ra ­
kowa 2 złr. M. O. ze Suchy 50 ct. Z p u ­
szki um ieszczonej przy  ołtarzu św. A nto­
niego z Padw y w kościele św. B ernardyna 
Seneńskiego, n a  Stradom iu w K rakow ie 
zebrano w grudniu  13 złr. 90 ct. Ogółem 
przybyło jałm użn na rzecz ubogich w gru-
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dniu 1897 r. 141 złr. 02 ct. z rem anentem  
z listopada ogólna sum a 145 złr. 58 ct. za 
co niech będzie Chwała B ogu w Trójcy 
św. jedynem u, a dziękczynienia św. A nto­
niem u Pad. Jałm użnikow i ubogich.

Chleb św. Antoniego z Padwy,
czyli ja łm u żn y  rozdane w  K ra k o w ie  w  gTii- 

d n iu  1 8 0 7  r.
Chorow ita sługa K. L enik  w dwóch 

ra tach  2 złr. W. B. w dow a w dwóch ra ­
tach 4 złr. 50 ct. M. D ąbrow ska, chorow ita 
osoba 1 złr. Jó z e f  Niczaj, słabow ity rz e ­
mieślnik 1 złr. M. Siedlaczek ułom na 1 złr. 
J a n  Jackiew icz bez zajęcia 1 złr. Popiela 
Jan , w yrobnik z dziećmi 1 złr. U boga ro­
dzina z ulicy K row oderskiej w dwóch ra 
tach 8 złr. R odzina M. na Ludwinowie 
w dwóch ra tach  2 złr. U boga R odzina 
przy ulicy K opern ika w K rakow ie 6 złr. 
T. G. wdowa z dziećmi 6 złr. E . R. wdo­
wa bez zajęcia 8 złr. K onferencya dla u- 
bogich rodzin w K rakow ie n a  ręce p. 
B artynow skiego 10 złr. K onferencya dla 
ubogich rodzin we Lw ow ie (na ręce p. 
W rabeca) 15 złr. 10 ct. U bogi uczeń gim- 
nazyalny w K rakow ie na ubranie 5 złr. 
50 ct. M. R. wdowa z dziećm i 6 złr. Maj 
A ntonina, cierpiąca w starszym  wieku 4  złr.

-J . c
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A nna K ozłow ska 1 złr. Jo an n a  M alinówna
1 złr. 60 ct. M. A. 2 złr. M. P. 2 złr. J .  D. 
8 złr. T. Z. 2 złr. T. A. 8 złr. Ju s ty n a  W .
2 złr. P rano. K oczek 1 złr. P io tr Fąfrow icz
2 złr. Z. B. 1 złr. R. B. 3 złr. T. Ł. 1 złr. 
20 ct. R odzina P. B. 2 złr. J .  A. sierota
3 złr. U bogi uczeń na książkę 73 ct. Dnia 
28 g rudnia 13 osobom rozdano 6 złr. 50 
ct. J . T. 1 złr. Ann.. K . .. polecona przez 
p. Z. W ojciechow ską 3 złr. Ag.. T om asie­
wicz polecona przez p. Jadw igę K arp iń ­
ską 3 złr.

M iędzy 47 ubogich i dwie konferencye 
rozdano w grudniu  1897 z Chleba św. 
A ntoniego 121 złr. 13 ct. N adto zapłacono 
za stancyę jednej ubogiej wdowie w K ra ­
kowie 3 złr. i za w ikt w  grudniu dwom 
studentom  u p. Apollonii Spytkow skiej 
w K rakow ie 7 złr. 82 ct. R azem  wydano 
131 złr. 95 ct. Zostało do rozdania n a  s ty ­
czeń 1898 złr. 13 i centów  63.

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.

KRAKÓW. —  D RUK W. L. ANCZYCA  I SPÓŁKI.



5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyną św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego” o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro­
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogodna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

■7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III. Warunki przyjęcia.
8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo­
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach Braci Mniejszych 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy­
żej oznaczone.

IV. Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo­
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy
O. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłych.
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Za pośrednictwem

R edakcyi Głosu św . Antoniego z  Padw y
w Krakowie 

m o ż n a  n a b y ć :
1. N ajnow sze dzieło o „P alestyn ie11 za 3 zł. 

BO ct. (6 7* m arek pruskich), z przesyłką 
poleconą 3 zł. 75 ct.

2. W  kw estyi spo łecznej, czyli w  spraw ie
II I . zakonu. Cena 8 ct. (24 fenigów).

3. Pobożne stow arzyszenie D rogi K rzyżo­
wej z rycinam i. Cena 12 ct. (36 fen.).

4. O dczyt o Ziem i świętej. Cena 23 ct.
B. R egułę św. O. F ranciszka dla Braci 

i S ióstr I I I  Zakonu. Cena exempl. 4 ct., 
pocz tą  6 et. Za 100 exem plarzy 3 złr., 
pocztą 3 złr. 39 ct. (6 marek).

6. K siążkę na listopad za dusze zm arłych. 
1 złr. czyli 2 m arki, oprócz w ydatków  na 
pocztę 25 ct. czyli BO fenigów.

K rak ó w . — D ru k  W . L . A nczyca i Spółki.


